
Nr. 23 (89) 18 czerwca 1944 Rok IV

BRYTYJCZYK PISZE DO POLAKÓW
Artykuł poniższy został nap sany specjalnie dla prasy 
tajnej w Kraju. Autorem jego jest dziennikarz angielski, 
Douglas Reed, znający do lrze  Polskę z czasów 
przedwojennych. Wyrażone przezeń poglądy nie_ są 
bynajmniej odosobnione i, mimo obecnego stanowiska 
sfer rządowych Wielkiej Brytanii, posiadają wśród 
Anglosasów wielu zwolenników.

Pięć lat minęło od czasu, gdy ostatni raz widziałem Polskę. Było 
to  w kwietnia 1939 r. . . .

Widziałem Niemców wkraczających do Austrii i Czechosłowacji. 
Wiedziałem, że następnie zaatakują Polskę, że nastąpi to wkrótce, 
cłici iłem być w moim własnym Kraju, gdy druga wojna światowa nuała 
się zacząć. W drodze do Anglii przejeżdżałem przez Polskę; z ciężkim 
sercem powiedziałem W arszawie i Gdyni „Good bvę“. Lecz Polska 
przyjechała tu ze mną, gdyż do Londynu przyjechałem na polskim 
okręcie. 1 ledwie następny kwiecień minął, ujrzałem polskich żołnierzy, 
marynarzy i lotników w moim własnym Kraju.

W czerwcu .1940 r., gdy wydawało mi się, że ta mała wyspa zcatia 
jest na łaskę Niemiec, i gdy mała garstka nieumundurowanych i słabo 
uzbrojonych brytyjczyków czuwała noc .mi u skalistych wybrzeży 
w oczekiwaniu na inwazję — pocieszyliśmy się, pat ząc na małe 
o rety z polską flagą, wychodzące o zmroku, by trzymać straż wzdłuz 
wybrzeży. Nie byliśmy więc całkiem sami — mimo wszystko._ A gdy 
rozgrywała się bitwa o Wielką Brytanię i gdy dowiedzieliśmy się, iaką 
rolę odegrali w niej polscy lotnicy oraz z jakim trudem zwycięstwo 
zostało wywalczone — ci z pośród nas, którzy znali Europę* 
z wdzięcznością myśleli o tym, ile winni jestesmy Polsce. _

Dziś wszvstko to je s t bardzo odległe; koleje losu odwróciły się. 
Nasz Kraj nie obawia się więcej niemieckiej inwazji. Niemcy wk 
już runą pokonani. A cóż z odległą, położoną na wschód, ich rubieżach 
Europiy — Polską? r . . , ,  ,

Postanowiłem napisać kilka słów do Polakow, walczących w Kraju, 
słów dających odpowiedzi na trzy pytania dotyczące przyszłości;

1) Jakie według mnie powinny być stosunki po wojnie m.ędzy
•Polską a Rosją? .. , . . „

2 ) Jakie powinny być podstawy Federacji w Centralnej Europie.
3) jaką powinna być rola Polski w tej Federacji?
Nie mogę wypowiadać się w tych sprawach imieniem całego Kra,u, 

gdyż nie zajmuję żadnego oficjalnego stanowiska, lecz myślę, że mam
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praw o uczynić to jako Anglik, który zna Europę i Polskę i który p o ­
dziwia dzielność Polaków. Robię to  z przyjemnością.

P rzede wszystkim więc spraw a stosunków polskd-rcsyjsl;i*h po tej 
wojnie. Polacy mają wielowiekowe doświadczenie na tym żywotnym 
odcinku i nie potrzebują  tu rady obywatela  kraju, otoczonego morzem 
i p rzez to  uprzywilejowanego. Prze to  m ogę 'pow iedz ieć  jed\n ie ,  co 
myślę o tym. _ . . . .

Otóż nie ulega wątpliwości,  że Rosja sowiecka po tej wojnie b ę ­
dzie inną Rosją, niż ta  z okresu 1917— 1939, ponieważ będzie ona 
zwycięska i ‘ il 'a! Oznacza to  dla Polski, że głównym celem polityki 
polskiej mu-i b>ć utrzymanie dobrych stosunków z Rosją. Lecz w tvm 
n e ma nic nowego — to było zaw sze sednem zagadnień dla P o l s -i. 
Do’ rozważenia pozostaje jedynie, jak to osiągnąć. Rozumując jak 
Brytyjczyk obeznany dobrze ze sprawami E u ro py  powinienbym stw ier­
dzić, że  dobre stosunki wymagają dobrej wo!i obu partnerów, zu eł, ie 
tak  samo, jak my w Anglii mówimy, że do kłótni trzeba dwuch. 
Doskonały przykład dóbr, ch stosunków między dw oma krajami według 
mnie, można znaleźć w okresie 1919—1939, kiedy to  Rosja sowiecka 
nie miała żadnych pretensyj,  dotyczących wschodnich granic Polski, 
a z drugiej strony Polska była bastionem przeciw Niemcom, a potem 
stępiała icn siłę uderzenia.

Nie vyid?ę, jakiegokolwiek rządu sowieckiego, któryby dla ułożenia 
dobrych stosunków z Polską powinien zrobić więcej, jak uznać gran ce 
Polski z 1939 roku; również nie wydaje mi się, aby jakikolwiek Rząd 
Polski mógł przekonać Rosję o swej dobrej woli w  sposób inny, niż 
zwalczając niemieckie tendencje parcia na w schód  Europy. Przy zas to ­
sowaniu tych dwuch czynników, nie mogę się dopatrzeć pow odów  do 
jakichkolwiek tarć między stronami i mam nadzieję, że Ros a w uznaniu 
wielkich zasług, oddanych p rzez  Polskę w 1939 r., pow strzyma się od 
jakichkolwiek usiłowań aneksji polskiego terytorium.

Lecz Rosja, podobnie jak każdy z naszych _ Krajów, będzie p o trze ­
bow ała zabezpieczenia przeciw ponownej niemieckiej agresji i przeciw 
trzeciej wojnie, wywołanej przez Niemcy. Jest to  powód, dla którego 
istnienie pewnej formy Związku Państw  Centralco-Wschodniej Europy 
w ydaje mi się tak niesłychanie ważne. Jeżeli do wywołania obecne i 
wojny jakakolwiek sprawa przyczyniła się w większym stopniu od 
innych, — była nią niezgoda i spory między mniejszymi państwami, 
oswobodzonymi lub utworzonymi przez wojnę 1914— 1918.,

P aństw a  te były słabe, by istnieć samotnie. Do dyiś dnia jeszcze 
nie porozumiały się przeciw napastnikowi, przeciwnie — pogłębiły się 
spory między nimi — między Polską i Czechosłowacją, Czechosłowacją 
i Węgrami, Węgrami i Ju jos ław ią  i t. d. Wspólnym dążeniem w szyst­
kich tych państw było zachowanie ich narodowej niepodległości. Gdyby 
się zjednoczył. '  i poczyniły wobec siebie wzajemne ustępstwa, mogło 
im się to udać. Lecz zamiast zwrócenia się przeciw w-ielkiemu agre­
sorowi, skierowatv one broń przeciw sobie, gdy tymczasem agresor,  
wyciągając korzyści z ich kłótni, był w stanie opanować jedno po 
drugim.

W ydaje mi się przeto, że ze strony tzw. Małych Państw  Europy 
Centralno-Wschodniej (w r. 1939 istniało conajmniej 11 takich państw
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p o m ięd zy  Ł o tw ą  a Albanią) na j lepszym  sp o s o b em  zapobiegn ięcia  
t rzec ie j  w ojn ie  w  Europ ie  je s t  s tw o rz en ie  C en tra lne j  Federac ji  E u ro ­
pe jskie j ,  „Centra lne j  Unfi“, p rz ec iw  ew . n o w e j  niemieckiej agresji .  
W t e n  sp o s ó b  z je d n o czo n e ,  b ę d ą  one  d o ść  silne, by p o w s trz y m ać  
n a w e t  niemieckich g e n e ra łó w  p rz e d  tym, nim w y s ta r tu ją  do  t rzecie j  
w o jn y ;  podz ie lone ,  kusić  b ę d ą  sw o ją  s ła b o śc ią  w  p rzy sz ło śc i ,  tak, jak  
to  by ło  w  p rzesz ło śc i .

W  ram ach  F ederac j i  te  o ro d z a ju  b ra to b ó jc z e  spory ,  ja k  p om iędzy  
Po lsk ą  i C zech em  m o głyby  s t rac ić  zn ac ze n ie ;  w p z .s tk i ę  sp o ry  b ez  
w y ją tk u  są  po  . lD śzo t  e do  zn aczen ia  w ięk szeg o ,  r fż  na to  zas ługują ,  
zac iem nia ją  spó jrz  nie na  n ieb e zp ie cz eń s tw o  n ieporów nan ie  w ię r s z e  
ze  st-or .y  w ie lk iego g rab ieżcy ,  z d e c y d o w a n e g o  na po łkn ięc ie  w s z y s t ­
kich j ed n ak o w o .

T a k a  „C en tra ln a  l . n i a “ o b e jm o w a ła b y  o b sz a r  m iędzy  B ałtyk iem  
a  Adria tykiem, jeśli w szy s tk ie  z a in te re so w a n e  p a ń s tw a  w e jd ą  w  jej 
sk ład .  G d y b y  naw e t  ty lko  d w a  lub t rzy  z  p o ś ró d  nich z ap o c z ą tk o w a ły  
ten  plan, to  już  w y tw o rz y ło b y  się  w arunk i  now ej  s tab il izac j i -w  C e n ­
tra lne j  E uropie .  Jak  zupełn ie  inaczej,  np. m o g łab y  się  za ' ończyć  
h is to r ia  lat sp rz e d  1939 r. g dyby  P o lsk a  i C z ec h o s ło w a c ja  s ta ły  z je d n o ­
czone  p rz ec iw  w sp ó ln e m u  n ieb ezp ieczeń s tw u ,  z am ias t  w za jem n ie  
o s łab iać  s iebie!  '

a k a  role,  p y ta ją  mnie, m ogłaby ,  w zg lęd n ie  p o w in n a  o d e  rać  P o lsk a  
w  te j  Centra lnej  Oni ? Polska- b y łab y  w  tym  z w i ą z k i  na jw iększym  
n a ro d em  i, w e d łu g  mnie, musi ona  o d  p oczą tku ,  ze spec ja lną  o s t r o ­
ż n o ś c i ą . unikać  w sze lk ich  p r ó b  d o m inow an ia  w  nim. Na ten  tem at,  
w  moim przekonan iu ,  m oże  Imperium Brytyjskie  da je  p rzyk łady ,  k tó re  
m o g ą  b y ć  p o ż y te cz n e  dla Unii Centra lnej ,  ego  p rz o d u ją cy  członkow ie,  
K anadą ,  Australia , N o w a  Zelandia  i P o łu d n io w a  Afryka, p o s ia d a ły  
p e łn ą  swobodę'- w z ad e cy d o w an iu ,  czy  p rz y s tąp ić  do  te j  wojny, czy 
t e ż  p o z o s tać  zd a ła  od  r.iej:

Jeżeli  by łb y  n a ło żo n y  na nie. jak iegoko lw iek  ro d za ju  p rzym us;  
mo- toby  to o zn aczać  u p a d e k  Imperium. P o n ie w a ż .m ia ły  s w o b o d ę - w y r  

•boru (i p o n iew aż  w id z ia ły  one jed y n ą  na -zieję z ac h o w an ia  ich w ł a s ­
nych n a ro d o w  ch w o ’noś,ci Tylko w  ram ach  Imperium), p rzy s tąp i ły  do 
w ojnv .  N a jm ło d szy  c z ło n ek  W sp ó ln o ty  N aro d ó w ,  W o ln e  P a ń s tw o  
Ir landzkie ,  w y k o rz y s ta ło  sw e  prawa,,  by  p o z o s t a ć  neu tra lnym , lecz nie 
na leży  s ą d '  ić, że. z te g o  p o w o d u  p rze  t a ło  w ch o d z ić  w sk ła d  Im p e­
rium.; z a led w ie  40 ł a t  Jem u  B oe row ie  P o łu d n io w e j  Afryki byli naszvmi 
przeciwniicąmij a dz iś  p o d  rząd a m i  gen. Sm utsa  są  naszym i na jb l iż ­
szym i przyjació łmi.  F ąiicuzi kanadv jscv  są  da lszym  p rzyk ładem .

G d y  p a t r z ę  w s te c z  na- w szy s tk o ,  co P o lsk a  p rzec ie rp ia ła  i gdy 
z a s ta n a w ia m  się, jak  dużo  n aw za jem  w inniśm y sobie ,  P o lacy  i my 
sami,  mam nadzie ję ,  że  p rz y sz ło ś ć  u łoży  się  w  ten  sam  so o s ó b :  
o b v d .v a  n asz e  n a ro d y  k iedyś  b ę d ą  m ogły  pow iedzieć ,  że  d ruga  w ojna  
św ia to w a ,  mimo, że  p ow inn iśm y  jej byli uniknąć,  p o z o s ta w i ła  w  re- 
zuPacie  p e w n e  w artośc i .

SPRAWY POLSKIE
P A T  donos i  z  W aszy n g to n u ,  że  7. VI. p rez.  R o o sev e lt  od b y ł  z  prein. 

M ikołajczykiem  konferencję ,  k tó ra  t r w a ła  1 godz .  i 20 min. N astępn ie
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prem  M ikoła jczyk  k o n fe ro w ał  z p o d se k re ta rz e m  Stanu  dla sp raw  
UNRRA, a m b a s a d o re m  bryt. Halifaxem, nuncjut z em  pap iesk im  C cognani, 
o ra z  ze  S te t t in iusem . P rem ie r  ro z m a w ia ł  ró w n ie ż  z czo ło w y m i pub l i ­
cystam i W a l te re m  L.ippmanem, C ri ll tm ,  C rockerem . T e g o ż  dnia  w i e ­
czo rem  o godz .  20-tej  w y d a ł  p r e z y d e n t  R o o sev e lt  na  cześć  p rem iera  
M ikoła  czyka  przy jęc ie  w Białym Dom u. O becn i  byli:  P re z y d en t ,  pani 
Roosevelt ,  s e k re ta rz e  Stanu, min. M o rg en ih au ,  ickes i S t im son  o raz  
s e k r e t e r z e  m arv n a rk i  i handlu ,  Ś te tt in ius ,  p rzew .  Komisji  S p ra w  Zagr. ,  
S e n a tu  Blum i Izby R eprez .  Conolly,  sze f  p rodukcji  wojennej  Do, aid  
Nelson, sże f  UNRRA i czo ło w i  p rz ed s ta w ic ie le  Sena tu  i Izby Reprez.,  
czo ło w i  dyg n i ta rze  w o jsk o w i,  m. in. gen. Marshall,  gen. Arnold, adm. 
King, p u b l icy s tk a  Do otiry T h o m p s o n .  8. VI. w  c z w s i t e k  p rem . M ik o ­
ła jc z y k  i.a z a p ro sz e n ie  p rz e w o d n ic zą cy c h  Kom isyj  S p ra w  Zagr.  Blutna 
i Conolly. b y ł  obecny na poufnych  p o s ied zen iach  komisyj i o d p o w ia d a ł  
na  l iczne zapytan ia .  T e g o ż  dnia  o d b y ł  p rem . konfe renc ję  ze S te t t in iusem . 
N a  konferencji  p ra so w e j  p rzew .  Kom. Spr.  Zagr. o św iadczy ł ,  że p rem  er 
M iko ła jczyk  p o d k re ś l i ł  d w a  zasad n icz e  punkty  polityki po ls  iej, a  to 
1) si lna p rzy jaźń  Polski ze  S tanam i Zj. i 2) dążen ie  do  j a k n a ,s zy b sze g o  
p o k o n an ia  Niemiec. P re m ie r  M ikołajczyk  w y ra z i ł  w d z ięc zn o ść  p rez .  
R ooseve ltow i ,  że- w  t a k  g o rący ch  dniach zn a laz ł  c z a s  na  konferencje .  
P ; a s a  an .e r .  zam ieśc i ła  l iczne a r ty k u ły  o w izycie  p rem iera  po lsk iego .  
„ W ash in g to n  P o s t “ p isze ,  że  l is ta  o só b  na o rzy jęciu  w  Białym C om u 
w sk az u je  na  w agę ,  jaką  p rz y k ła d a  s ię  w  S tan ach  Z jedn. do  w izy ty  
p rem iera  po lsk iego .

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
FR O NT ZACHODNI

Z godnie  z  ro z k a z e m  F ran cu sk a  Armia K ra jow a  w zm o  ła  dz ia ła lność  
p o z a  linią niem. w e  Francji .  W  Bretonii  z a d a ła  ona  N iem com  ciężk.e  
s t ra ty  w ludziach  i z d o b y ła  sp o ro  sp rz ę tu .  W  okolicach  P a n  ż a  d o sz ło  
do  sz e re g u  s ta rć .  W  Sabaudii  i w rej.  Jura ,  p a r ty zan c i  zdoby li  s z e re g  
m ie jscow ośc i  i są  panam i sy tuacj i  w n iek tó rych  re jonach .  P a r tv zan c i  
dokonali  ró w n ież  z p o w o d z e n ie m  sz e re g u  d z ia łań  u ła tw ia jący ch  l ą d o ­
w an ie  w e  Francji .

Na w s c h ó d  od K anału  O rne  w o jsk a  bryt.  wbiły  klin w  pozycje  
niem. i s ą  o 13 km od  Caen. Zdoby li  m ie jsco w o ść  Loarne. W  rej.  tym  
to czy  się  ciężka b i tw a  p an ce rn a .  W o jsk a  bryt .  p rz e p ro w a d z a ją  m an e w r  
osk rzyd la jący  Caen od  po łudnia .  Na p o łu d n ie  od  B ayeux  posunęli  się  
w  k ierunku St. Lo i zajęli Belleroi.  M a n teb o u rg  po w a lkach  ulicznych 
z o s ta ło  za ję te .  W o jsk a  am er.  u d e rz a ją  w k ierunku  z ac h a  nim na P o n t  
1’Abbe  i w e d łu g  os ta tn ich  w iad o m o śc i  za ję ły  także  t ę  m ie jscow ość .  
Niem cy p r o w a c h ą  a taki na  M an teb o u rg ,  o raz  t rzy m a ją  p o d  silnym 
ogniem  C aren tan ,  k o n t r a ta k  niem. d o p ro w a d z i ł  ich z p o w ro te m  do 
C a ren tan ,  gd z ie  t rw a ją  walki uliczne. Na po łu d n ie  od  Lison z d o b y to  
i o c zy szc zo n o  od  N iem ców  lasek  Cerisy.  F ro n t  p rzy cz ó łk a  Norm andii  
w y n o s i  obecn ie  100 km, p rz y  p rzec ię tn e j  g łęb o k o śc i  25 km. W szy s tk ie  
p laże  są  p o łąc zo n e  i o c zy szc zo n e  z nieprzyjac ie la .  W c z o ra j  p rz y b y ły '  
t r an sp o r ty  c. c zo łgów ,  k tó ry ch  d o s t a w a  by!a  d o tą d  uniem ożliw iona  
z  p o w o d u  z łe j  pog o d y .  Niemcy rzucili do  walki w  Norm andii  14— 15 
dyw., to  j e s t  o k o ło  250 tys.  ludzi, co s t a r o w i  m nie jw ięcej  1/4 część
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sił niem. we Francji. Rommel ściąga do walki rezerwy taldyczne, gdyż 
spiow adzanie  rezerw  strategicznych napotyka na duże przeszkody 
z pow odu dezorgąnizacji transportu. Mimo to ściągane są  posiłk 
z Bretanii, a  naw et z Flandrii, co stanowi duże ryzyko wobec możli 
wości nowych lądowań. W edług źródeł fliem. w ciężkim położeniu 
znajduje się załoga Cherborrga, która jes t pod ustawicznym ogniem 
ciężkiej artylerii okrętów amer. T exas i Nevada oraz ang. liniowca 
Nelson. N a 'pó łw ysp ie  Cherbourg wojska amer. zmuszone zostały do 
coŁ .ięca  się ha niektórych odcinkach w rej. Mantebourg, na p rzed ­
mieściach którego Niemcy utrzymał się wczoraj.  Caretan mimo silnych 
a taków  niem. znajduje się mocno w rękach Sorzyni. Na południe od 
Tilly Sur Seulle w uderzeniu flankowym doszli do Caumont o .30 km 
w głąb lądu. Między Tilly a Caen toczy się ciężka bitwa pancerna. 
Niemcy rzucili tu do walki 4 dyw. pancerne, n:e zdołali jednak uzyskać 
postępów. 6-ta dyw. Sorzym. zdobyła Troarn o 7 kni na wschód od 
Caen. W 7 dni Sprzym. zdobyli 1.600 km kw. St. Lo jest już w zasięgu 
bitwy. Patrole Sprzym.. dotarły pod m asto. Pogoda poprawiła się. 
Lotnictwo Sprzym. bom bardowało  komunikacje, mosty na Loarze, 
promy na Sekwanie, lotniska w Le Bourget pod Paryżem i royes, 
Chateaudun oraz koncentracje wojsk niem. na froncie i za frontem. 
W ciągu 7 dni lotnictwo Sprzym. wykonało dla zabezpieczenia lądo­
wania 36 tys. lotów, zrzucając 42 tys. tonn bomb na 80 centrów ko­
munikacyjnych. Straty wynoszą 554 maszyn, tj. 1 proc. Straty niem. 
396 aparatów. 14. VI. rano bombowce RAF zaatakowały ciężko 
fabry. i benzyny syntet cznej w Munnerich w Nadrenii. Ostatniej nocy 
zaatakowano bez s tra t w łasnych cele w  Niemczech zachodnich.

FRONT POŁUDNIOWY :
5-ta armia zajęła port Civitavecchia o 63 km na półn.-zachód od 

Rzymu, oraz B acciano i Vivita Castellana, gdzie mieściła się do nie­
daw na kwatera  clow na Kesselringa. 8 armia wypierając Niemców na 
Avezzano zajęła" Subico o 50 km na wschód od Rzymu, oraz Monte 
Rotondo. Sprzym. posuwają sie szybko na wszystkich frontach. 5-ta 
armia zajęła Viterbo, Vetralla, Taqui.ua i zbliża się do Terni. Zajęcie 
tego w ęzła  drogowego zagraża odcięciem wo skom niem. w Apeninach. 
8 ma armia posuwa się na całym froncie i zajęła szereg  m.ejscowości, 
m. in. Polo o 18 km od Pescary. Na odcinku 8 armii o ió r  niem. je. t  
jeszcze dość silnv. Na odcinku 5 armii wyraźne rozprężenie w oddz ia ­
łach niem. Szybki marsz 5 armii rozdzielił 16 i 10 dyw. Kesselringa. 
Niemcy, którzy uciekli z Rzymu są w katastrofalnej sytuacji. W ojska 
n em. opuściły wysepkę San Stefano, na której znajdują się dwa porty. 
8 armia dokonała ważnych zdobyczy terenowych. Wojska bryt. zajęły 
Avezzano, a wojska hinduskie zdobyły Chieti, Pescarę i Sulmonę 
i dotarły do Monte di Castro. Na wszystkich odcinkach frontu szybkie 
postępy wojsk Sprzym. 5 armia posunęła się o \20 km na północ 
i dotar ła  na połowę drogi do Livorno. Na zachód od 1 ybru wojska 
niem. cofają się w popłochu. Zajęto Monte 1 rascone, wojska 5 armii 
docierają do Orbetello, Orvieto, Bagno Reggio i Tarni.

Na wschód od Tybru Niemcy starają się cofać w Apeniny, lecz 
armie Sprzym. postępują  d ro g ą  równolegle, grożąc im ciągle odcię-
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cic;;: . T e r e n  n a  p o ł u d n i e  o d  d r o g i  R z y m - P e s c a r a  z o s t a ł  z u p e ł n i e  
o c z y s z c z o n y ,  z  n i e p r z y j a c i e l a .  14 a r m ia  -niem. g e n .  y o n  M a c k e a s e n  j e s t  
c a łk o w ic i e  r o z b i t a ,  ó d  p o c z ą t k u  o f e n z y w y  s t r a t y  n ie m .  w y n o s z ą  
w  z a b i t y c h ,  r a n n y c h  i j e ń c a c h  o k o ł o  70 ty s .  lu d  i. N ie m c y  s t a w i a j ą  
o p ó r  w  re j .  T e r n i  i n a  p o ł u d n i e  o d  O r b e t e l l o .  W a lk i  t o c z ą  s ię  n a d  
r z e k ą  Salini ,  k t ó r ą  p r z e k r o c z o n o  w  k i lku  m ie j s c a c h .  N a d  A d r i a ty k ie m  
8 a r m ia  z a j ę ł a  w a ż n y  w ę z e ł  d r o g o w y  P o p o ' i .  W  B a g n e  R e g g io  t o c z ą  
gię w a lk i  w  m ie śc ie .  K e s s e l r i n g  ś c i ą g n ą ł  n a  f-orit  w s z y s t k i e  r o z p o r z ą -  
d z a ln e  d y w i z j e  d la  w s t r z y m a n i a  n a p o r u  A l i a n tó w  d o  c z a s u  z o r g a n i ­
z o w a n i a  w  re j .  F lo re n c j i  r o z b i t e j  XIV arm ii .  M im o  w z m o ż o n e g o  o p o r u ,  
S p rz y m .  p o ' . u w a j ą  s i ę  n a p r z ó d .  N a d  m o r z e m  T y r r e ń s k i m  o k r ą ż o n o  
O r b e t e l l o .  B a rd z i e j  w  g ł ą b  l ą d u  5 a r m ia  u d e r z a  n a  m i a s t o  B o i  eu a ,  
8 a r m i a  z a j ę ł a  N a m i  0  15 k m  n a  z a c h ó d  o d  T e rn i .  Z d o b y t o  r ó w n i e ż  
B a g n o  .R e g g io ,  o  10 km  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d  o d  O r v ie to .  N a d  
A d r i a ty k ie m  S p rz y m .  p o s u w a j ą  s ię  b e z  p r z e  z k ó d  z e  s t r o n y  n i e p r z r j a c .

F R O N T  W SCHOfc-Ni
R o z k a z ,  d z i e n n y  S ta l i n a  d o n o s i  w c z o r a j ,  ż e ’ w o j s k a  s o w .  r o z p o c z ę ł y  

w ie lk ą ,  o f e n z y w ę ' n a  p r z e s m y k u  K a re l s k im  n a  p ó ł n o c  o d  L e n in g ra d u .  
W  c i ą g u '2.  dni. w a lk ,  l in ia  o b r o n y  f iń sk ie j  z o s t a ł a  p r z  ł a m a n a  n a  s z e ­
r o k o ś c i  40  k m ,  a  w o j s k a  s o w .  p o s u n ę ł y  s ię  o  24 km  w g ł ą b ,  z a j m u j ą c  
7 0  .m ie j s c o w o ś c i ,  m  in., T e r io k i ,  m i ę d z y  L e n i n g r a d e m  a - W y b o r i - i e m .  
U d e rz ę r i i e  w o j s k  l ą d o w y c h  p o p r z e d z o n e  b y ł o  s i ln y m  o g n ie m  a r t y l e ­
r y j s k im  i g w a ł t o w n y m i  a t a k a m i  lo tn ic z y m i .  G ł ó w n y m  c e l e m  o f e n z y w y  
s o w .  j e s t  z.ajocje W y b o r g a .  N a  p o z o s t a ł y c h  o d c i n k a c h  f ro n tu  b e z  
z m ia n .  .1:3. VI. W a l k i  t ę c z ą  s i ę  w z ,d łuż  r z e k i  Lit t i .  Z d o b y t a  z o s t a ł a  
R o iv o la .  O p ó r  f iński ' j ? s t  t w a r d y .  N a  f ro n t  p r z y s z ł y  n o w e  o d w o d y  
f iń sk ie  i n o w y  s p r z ę t  w o j e n n y  p o c h o d z e n i a  n i e m ie c k i .  W y ł o m  n a  p r z e ­
s m y k u  K a re l s k im  p o z s z e i  z a  s ię .  W  c ią g u  3 dn i  o f e n z  vyv, . z a ję to  p o n a d  
IGO m i e j s c o w o ś c i .  N a j s z y b s z e  s ą  p o s t ę p y  w o j s k  s o w .  n a  f la n k a c h  
f ro n tu .  O p ó r  f ińsk i  p o  s p r o w a d z e n i u  n o w y c h  r e z e r w . w z m a g a  się .  
L ó t r i i c tw ó  ś o w '  z a a t a k o  w a ło  l o tn i s k a  w  M iń s k u ,  B o b r u j s k u ,  B r z e ś c iu  
n a d  B u g ie m  i Ó  szy i

I N W A Z J A
, G ł ó w n a  k w a t e r a  S p rz y m .  p o d a j e  z  k a ż d y m  d n ie m  n o w e  w i a d o m o ś c i

0  p o s t ę p a c h  i n w a z j e  G e n .  E i s e n h o v e r  o d b y ł  i n s p e k c j ę  p r z y c z ó ł k a  w e  
F ra n c j i  i s t w i e r d z i ł ,  ż e  w s z y s tk i e -  r o z k a z y  z o s t a ł y  w y k o n a n e  d o  n a j ­
d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł ó w .  W o j ś k o m  s p a d o c h r o n o w y m  z r z u c o n o  b r o ń  
p r z e c i w p a n c e r n ą .  W . n i e k i ó r y c h  m ie j s c a c h  w o j s k a  d e s a n t ó w  m o rs k i c h  
p o ł ą c z y ł y  s ię  z . d e s a n t a m i  p o w i e t r z n y m i .  W o j s k a  S p r z y m .  z d o b  ły  
m i a s t o  B a y e u x  T p r z e k ro c z y ły :  w  w ie lu  m ie j s c a c h  i in ię  k o le j .  B a y e z x -  
C a e n .  Z  o d d z  a l a m i  l ą d o w y m i  s p ó ł d z i a ł a  l o tn i c tw o ,  a t a k u j ą c  a r t e r i e  
k o m u n ik a c y jn e  w  p a s i e  200 k m  w g ł ą b  F ranc j i .  W  c z a s i e  p r z e p r a w y  
n ie  b y ł y  'c z y n n e  niem,. ł o d z i e ’ p o d w o d n e .  A rm ia  i n w a z y j n a  w z i ę ł a  d o  
n i e w o l i  z n ą c z n ą  l i c z b ę  ż o ł n i e r z y  n iem .,  w ś r ó d  n ich  s ą  P o l a c y  i R o s ja n ie .  
P i e r w s z a - f a z a  o p e r a c j i ,  p o l e g a j ą c a  n a  z a p e w n ie n iu  s o b i r  p r z y c z ó ł k a
1 r o z b ic iu  r u c h o m y c h  ' r e z e r w  n iem . z o s t a ł a  p o m y ś l n i e  z a k o ń c z o n a .  
W a lk i  w e s z ł y  w  d r u g ą  ł a ż ę ,  z w a l c z a n i a  n iem . r e z e r w  t a k t y c z n y c h ,  
t r z e c i a  f a z a  p o l e g a ć  b ę d z i e  na  r o z b ic iu  r e z e r w  s t r a t e g i c z n y c h ,  c o  m u s i
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być wykonane, zanim Sprzym. będą  się m o d i  posunąć w głąb lądu- 
Na p rz ,cz ó łk u  bez przerwy lądują posiłki w ludziach r materiale-. 
Lotnictwo Sprzym. d \spouu je  już miejscami do lądowania. Mimo silnego 
oporu wojsk niem., Sprzym. posuw aią  się naprzód. Na lewym skrzydle 
połączyły  się wojską kanad. i bryt. i po ciężkiej walce broni pancernej 
zbliżają śie do Caen. Na odcinku środkowym w rej. Bayeux opór wojsk 
niem. ie t  słabszy. Na prawym skrzvdle na półwyspie Cotentm wojska 
am tr .  zbliżają się do Carenten i zajęły miejscowość Formini. W pierw ­
szym dniu ' inw az ji  zaję to  w  tym rejonie St. Mere d’Eglise. Wojska 
amer. bvły do t .cb cz a s  wystawione na najcięższe ataki. W odległości 
około 20—25 km od wybrzeża znajdują się wielkie koncentracje wojsk 
niem. i broni pancernej. Br tyjskie okręty stoją długą linią wzdłuż 
wybrzeża, oczekując na zbliżenie się czołgów. Do -akcji bojowej 
przystąpili spadochron ia rze . francuscy, wyznaczeni do szczególnych 
zadań, ‘ó d  Kolonii do zatoki Biskajskiej zostały  zbombardowane 
wszystkie ważniejsze dworce kolejowe. Bombardowania i s ta  ty wojsk 
spadochronowych odbywają się już z haz normatidżkich.

Churchill powiedział,  że niebezpieczeństwo je s t  poza  Sprzym., lecz 
trudy przed nimi. Korespondenci bryt. i amer. zapowiada ą publiczności 
że nie bedą podaw ane szczegółowe wiadomości z pola walki i zarysy 
frontów, a to  ze względów wojskowych. Kwatera GŁ Spr .ym. wydala 
przypom nienie ostrzeżenia do rybaków w Norwegii, Danii, belgii, 
Holandii i F ranc’i, od 7— 14- czerwca macie zaprzestać w yjazdów  na 
połowy. Kto jest na morzu niechaj natychmiast wraca. P ierwsza dyw. 
bryt. wzięła 1Ó00-jeńców niem. P rzem awiał min. St-imson-r Szaleństwem 
jes t  sądzić, że dzieło jest już ukończone. Nasz wywiad doniósł, że 
Niemcy puszczają w ruch ogrom ie rezerwy. Spodziewamy się furii 
n a jw ięcszrch  'ataków. Dopóki nie -przejdziemy do trzeciej fazy, t. .j. 
niszczenia niem. rezerw  strategicznych, nic nie jest jeszcze zrobione. 
Nie- jest to wojna o zdobywanie miast, lecz o ni zczenie olbrzyma 
militnryzmu, wojna w  typie tej, k tórą prowadzi Rosja. Miarą naszycn 
pos tępó w  jest dezorganizacja armii niem. _ „New York Times pisze, 
że  Niemcy znaleźli się w sytuacji, której chcieli za  wszelką cenę 
uniknąć. Są oni atakowani z Zachodu, Południa, W sćhoeu  i z Nieba. 
Obecne lądowanie orzy w spółpracy wszystkich Zjednoczonych N aro­
dów z zewnątrz  i Francji ®d w ewnątrz  jest tryumfem naszej polityki. 
Francuzi .entuzjastycznie przyjmują Sprzym. i są bardzo aktywni, 
udzielają  wiadomości i pomocy. Wyławiani są ludzie współpracujący 
z Niemcami. Kontrtorpedowiec polski „Ślązak'1 odznaczył się wiel.um 
sroko jem  i zimną krwią, z jaką nie zważając na ogień niem. zatzucił 
kotwicę o 1 km od w ybrzeża i, wziął pod ogień stanowiska .niem;,

Rommel zareagow ał na desanty powoli. W ojska stal? lądują, mimo 
gęstniejącego oporu niem. Niektóre baterie niem. mimo ustawicznego 
bombardowania jeszcze odpowiadają . P ogoda  jest niedobra. Niemcy 
podali w iadomość o zniszczeniu dywizji spadochronowej Spizyul., 
możemy na to odpowiedzieć, że w Kw. Gł. panuje głębokie zadow ole­
nie. P rasa  krajów neutralnych i wolnych pełna jest opisów i fotografii 
z lądowania. W szyscy podnoszą  ogrom planu i p r e c y z ję  wykonania.

Wojska amer. zdobyły Isigny na drodze z  Paryża  do Cherbourga. 
Wojska bryt. i kanad. toczą ciężkie walki w  rej. Caen, gdzie Niemcy
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sku l i l i  2 dyw. pancerne. Koło Carenten Niemcy zatopili kawałek w y­
brzeża. Wojska Sprzym. zdobyły Trevieres i Arromanches. Lotnictwo 
bombardowało Claire, Rennes, Le Mans, Laval i lotniska w rej. Paryża. 
Na Kanale toczą się ciągłe bitwy morskie. 10 jednostek Sprzym., wśród 
nich polskie kontrtorpedowce „Błyskawica" i „Piorun" stoczyły bitwę 
z kontrtorpedowCami niem., zatapiając 1 i zapalając 2.

Przyczółki mostowe w Normandii zostały połączone, tak, że obecnie 
front Sprzym. w  nosi 80 km długości, a głębokość przyczółka Przy" 
ciętnie 16 km. Sztab Gł. gen. Montgomerry został przeniesiony do 
Francji. Pogcda popiaw iła się nieco, co umożliwiło zwiększeń e 
aktywności 'lotnictwa. Ciężkie walki czołgów toczą się w rej. Bayeux- 
Caen i w rej. Llson-Careutan. Lison zostało zdobyte. Wojska amer. 
posunęły s ę od St. Mere Eglise w  stronę Cherbourga i dotarły do 
Edmonville o 23 km od portu. Niemcy przyznali się do opuszczenia 
Mantebourg. Przed kilku miesiącami rzeczoznawcy Sprzym. zw iedzili 
W ał Atlantycki, pełznąc przed placówkami niem. Ogląd iny, z których 
przy wieziono próbki ziemi, miały doniosłe znaczenie dla przygotowań 
inwazyjnych. Radio bryt. zamieściło odezwę do Francuzów, aby bojko­
towali rozkazy rządu Vichv, gdyż są to rozkazy niem. Prowizoryczny 
rząd francuski w apelu do Francuzów przypomniał, że od dnia dzisiej­
szego wszyscy zorganizowani i niezorganizowani obywatele franc, są 
zmobilizowani i biorą udział w walce. Gen, Eisenhover rzucił do 
walki ty lko znikomą dość swych sił.

' Na pYzyczółku w Normandii Sprzvm. posunęli się w kilku mie.scach 
i uzyskali zdob.cze terenowe. Największe postępy zrobili Amerykanie 
W rej. Carentan. Po całonocnym ogniu huraganowym artylerii lądowej 
i morskiej piechota amer. zajęła Carentan, miejscowość ważną dla 
Sprzym. jako węzeł kolejowy i drogowy, położoną na w iżyn ie  nad 
błotami, zatopionymi przez niemców. Wojska amer. dotarły również- 
do lasu Cerisy pod St. Lo. Las ten jest oczyszczony od nieprzyjaciela. 
Ciężkie walki toczą się w rej. T illy  sur Seulles. Mantebourg odległe 
o 25 km od Cherbourga zostało zajęte. Drbga Bayeux-St. Lo została 
przecięta. Na odcinku środkowym wojska bryt. i kanad. toczą zmienne 
walki z Niemcami i na niektórych odcinkach uzyskały postępy tere­
nowe, na innych utraciły niektóre stanowiska. Niemcy nie zdołali 
przeprowadzić skutecznej kontrofenzywv, a Rundstedt nie może wpro­
wadzić w akcję dostatecznej ilości rezerw. Dotychczas wzięto 10 tys. 
jeńców niem. Lotnictwo Sprzym. operuje z baz na terenie Francji, 
urządzanych przez specjalne oddziały niwelatorów-betoniarzy na pla­
żach. Opór lotnictwa niem. w .maga się. Flolą użytą przy operacjach 
inwazyjnych dowodzi adm. Ramsay, który odwiedził osobiście lądo­
wiska w  Normandii. W  czasie inwazji zastosowano 2 nowe typy 
broni, a to szybowiec-transportowiec-olbrzym, typu „Hamilkar" i my­
śliwiec „Tempest", niszczyciel bombowców.

KWITUJEMY odbiór kwoty 1.100 zł. — 100 z ł S. S .- 
Na pomoc ofiarom terroru: 1.000 z ł Kmicic. 
Sprostowanie: w  n-rze 20 mylnie wydrukowano Maria 

50 zł., ma być Maya 80 zł. wskutek czego ogólna kwota ma 
być n e 232 zł. a 262 zł.
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